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P o z n a ń ,  Unia MO. PaźUziet-nifta.
T o w a r z y s t w o  n a u k o w e j  p o m o c y ,  (dokończenie.) — Z a nim  to 

jednak  n astąp i, izby  T o w arzy stw o  w  dochody  z sam ych  kap ita łów  urosło , 
ku  czemu potrzeba 2 4 0 ,0 0 0  ta la ró w , ab y  rocznie sum m ą 1 2 ,0 0 0  tal. jak  
dotąd , rozporządzić  m o g ło , trzeba  podobno czasow i zostaw ić i p rzy jaźn ie j- 
szym  stosunkom  zebranie tak  w ielkiego k a p ita łu , a dziś o tem  ty lko  myśleć, 
jak b y  z ukończeniem  piątego  ro k u  is tn ien ia  T o w a rz y s tw a , k u  czem u się 
sk ładku jący  zobow iązali, istnienie jego  i nadal u trzy m ać . D yrekcya w  osta- 
titiern sw ojein sp raw o zd an iu , odzyw a się w  te  słow a do ogółu  T o w a rz y 
stw a : "Poniew aż z nadchodzącym  rokiem  p ią ty m , k o ń czy  się zobow iązanie 
do składek  w ielkiej liczby p ie rw iastk o w y ch  cz łonków  T o w a rz y s tw a , a by 
ło b y  k rzy w d ą  nieodżałow aną dla sp raw y  publicznej i o św ia ty  k ra ju ,  g d y b y  
upad ło  d z ie ło , co się tak  silnem i korzen iam i ju ż  u ję ło , i ow oce ju ż  zaczęło 
w y d a w a ć ; postanow iono  w ezw ać k o m ite ty , -aby zw o ław szy  w alne zebranie 
pow ia tow e, sk łon iły  członków  do dalszego jeszcze w  m iarę  m ożności sk ład- 
kow ania. D otychczas następujące dopiero  p o w ia ty , odpow iadając na  w e
zw anie dy rekcy i z dnia 9 . L istopada r . z. o św iadczy ły  się sk ładkow ać i na
d a l: to  je s t ,  p o w ia ty  C zarnkow sk i, K ro to sz y ń sk i, M ogiln ick i, P leszew ski,
S redzk i i W ągrow ieck i.«

D y rek cy a  u czy n iła  sw o ją  p o w in n o ść , - i n ie w ą tp im y , aby  i inne p o 
w ia ty  podobnego ośw iadczenia nie z ło ży ły . A le to nie je s t jeszcze zapew 
nien iem , z-c T o w arzy stw o  i nadal w  tej rozciągłości co dziś istnieć będzie 
m ogło. M y z n a m y , co to  są  w alne zebrania. Z jedzie się X  a czasem 
część cz łonków , i ci jak o  najgorliw si ośw iadczą się za p ro jek tem  dyrekcyi! 
A to li , acz m ają  p raw o  w  tak  małej liczbie stanow ien ia  za d rug ich , m ająź 
oraz p rzekonan ie , że się mniej go rliw i tem u postanow ien iu  poddadzą?  A  je
żeli ju ż  dziś taka je s t trudność  w  ściągan iu  sk ładek po p o w ia tach , iż zale
głości ro sn ą  w  postęp ie  ła t coraz b a rd z ie j, (obecnie podobno przeszło  
j 8 ,0 0 0  tal. w ynoszą), nie p rzy jdzież  do te g o , że się i kom itetom  ściągać 
i członkom nagrom adzonych  z k ilku  la t zaległości płacić nie będzie chciało ? 
B odajbyśm y by li fa łszyw ym i p ro rokam i! A le tak  nam  się w id z i, że po 
skończonym  p ią tym  ro k u , mimo now ego p rzystąp ien ia  choćby w szy stk ich  
kom itetów  do dalszego opłacania sk ładek , w p ły w  ich na po łow ę spadnie, 
a  zaległości jak o  p rzestarza łe  w cale w p ły w ać  nie będą.

D yrekcya zatem  energiczniejszych pow inna  się chw ycić środków . W ię -  
cejby ju ż  zn aczy ło , g d y b y  dy rekcya zam iast odezw y  do k o m ite tó w , depu 
tow ała  od siebie z po jedynczych  członków , coby gorącem  słow em  zagrzał kogo 
w alne zebranie p o w ia to w e , i na  m iejscu naradził się z cz łonkam i, ja k  ścią
gnąć zaległości od re sz tu jących  i ja k  nadal zabezpieczyć istn ienie to w a rz y 
stw u . N ależałoby użyć także w p ły w u  d u ch o w ień s tw a , k tó re  i w  zeszłych  
latach p ię c iu , dało ty le  d o w o d ó w , że po jm uje  i chętnie pop ie ra  sp raw ę  
o św iaty  lu d o w e j, nad  k tó rą  z sam ego pow ołan ia  opiekę sw o ją  rozciąga. 
P rzedew szystk iem  zaś trzebaby  p o ruszyć  lud  sam  i w ciągnąć go w  jego  
w łasn y  in teres. P odajem y  k u  tem u tak i p ro jek t.

P rz y  każdej szkółce parafialnej je s t e fo ra t, czyli tak  nazw any  dozór 
szkolny z łożony  z pan a , z księdza i so łty sów . N iechby ten  eforat z p rz y 
braniem  członka kom itetu  i nauczyciela m iejscow ego odby ł p rz y  exam inie 
szkoły  k o n k u rs , i najzdatn iejszego ze zd a tn y c h , o czem z ustnego  i p i
śm iennego exam inu p rzekonaćby  się trz e b a , w y b ra ł,  na ukształcenie go do 
w yższego z a w o d u , kosztem  publicznym . N iechby  w łościanie tem u w y b o 
ro w i p rzy to m n i i zachęceni rozdzielili pom iędzy siebie fundusz p o trzeb n y  na  
-u trz y m a n ie  stipendya ta  w  s z k o ła c h ,  a przynajm niej do łoży li się w  pew nej 
części. D y rek cy a , b iorąca pod  opiekę m łodzieńca , zdaw ałaby  co p ó ł ro k u  
sp raw ę kom itetow i o n i m,  a kom itet eforatow i i w łośc ianom , jak ie  są  po- 
s t? P J  w  naukach  parafialnego stipendyata. T y m  sposobem  zaw iąza łby  się 
z y w y  stosunek  m iędzy ludem  a to w arzy s tw em , i lu d  nab y w szy  p rzekona
n ia , bo oczami w łasnem i b y  w id z ia ł, że to o dobro  jego  dzieci chodzi, że 
to on z pośród  siebie w y d o b y w a  i w ychow u je  ta len ta  i ty lk o  k ierunek  zda
je  na ty c h , co się lepiej na tem  z n a ją , i sam by sie uszlachetn iał i do sp ra
w y  ośw iecenia sw ego p rzyczyn ia ł. Z aprow adzone T o w a rz y s tw a  w strze 
m ięźliw ości i u lepszający  się by t m a te rya lny  w łościan  nie zrob i uc iąż liw ym  
tego dobrow olnego podatku . W o li  ty lko  i pośw ięcen ia  po trzeba  a w szy st
ko się s ta n ie !

W I A D O M OŚ C I  K R A J O W E .
P o z n a n ,  5 . P aźdz, — P an u jąca  tu  od d aw na  zupełna cisza p rze rw a 

n ą  nieco została  rozp raw am i o starogrodzko-poznańsk iej kolei. P raw d z iw a

S Ł O W O  0  O P I N J I  P U B L I C Z N E J .
(N adesłano.)

(C ią g  d a lszy .)
N o . 3 .)  w y ją te k  i I. d . . .  k ro n ik a  jaw n a . —

• • • • l udzk i ,  go śc in n y , p rz y ja c ie lsk i, az  mi l o ,  —  sp łac ił d ług o jczy ź n ie  
c o  d o  jo ty ,  z r o b i ł  s w o j e  — ka in p an ją  o d b y ł  o so b iśc ie , p e łe n  zasług , 
p o św ię c a ją c y  się w szęd z ie  i z aw sze  —  w y la n y  d la  każdego  —  w y so - 
k iem i sw o jem i zd o ln o śc iam i i o b y w a te ls k ą  c n o lą  o ży w ia  c a ły  p o w ia t!  
d la  teg o  leż  czczo n y , k o ch an y , w ie lb io n y  p o w s z e c h n ie ............

K ro n ik a  ta jn a . —
' • • n ' e^ ° l rzy iłlu j e n g ó d , o sz u k u je  —r  p ien ia  s ię  u s ta w ic z n ie , k rz y 
w d z i lu d z i , b ije  a n a w e t  i zab ija  c z a s e m ............

W  uw agach  n ap isan o . —  
w y sta w n ie  ż y je ,  sm aczne d a je  o b ia d y , b o g a ty , n a s z . . .  o szczędzać . 
C z y ta łe m  dal e j ,  co ra z  n o w e  w y s tę p o w a ły  o s o b y  —  n areszc ie  o b u rz o n y
• zn iec ie rp liw io n y  rzuc iłem  ak ta  —  m am  je d n a k ie  lito ść  n ad  c z y te ln i
k iem  i n ie  n u d zę  go dalszem i o b ra z k a m i, k tó ry c h  p rz e c z y ta łe m  z p ó ł 
5 2 ^ . *  z k tó ry c h  każdy , w y ją w sz y  n a z w isk o , m nie j w ięce j p o d o b n y  je- 
in o je  w vck 'o '16” 0 p o w ta rz a m , m am  lito ść  n a d  czy ta jący m  i k o ń c z ę

IVł ^  15**

b lic z n a  !!■ J '.? .C, PO<!obnt! .s,,uszlle p o w o d y , a b y  tw ie rd z ić , że o p in ja  p u - 
m i n - . „ i i  1J (! y na i," nie) S,u p ia ,  i eźe lł n ie  co go rszeg o  je s z c z e , w o ln o  
że  ie i nie m a <57 .na ja k o  na  t aką  —  tem  bardzie’j p o w ied z ieć ,
za is te  lenie! i } ', C°  i e s t ’ a  llie o d p o w ia d a  ce low i b y tu  sw ego ,
. . .p e łn ie  u o l vc a o . “ !z u p e łn ie  no w eg o  am źot; „T J ?■ . '  la iw ic j n y  na tom ias t s tw o rz y ć  co s  m e o d  P o g a n , a jak em  to  w y że j u am ieu ił, p o w ta rz a ją c  j e ,  p o p e łn ia m y  

o > ■ w a lczy c  i b u rz y ć  s ta ry  g ra t w g ru zy  i staw iać  g rzech  w ie lk i , g rz e c h  p rz e c iw k o  D u c h o w i Ś m u  - -  JBóg p o g an  —  to  s iła

d o p ie ro  na  g ru zach , —  R zy m ian ie  p rz e d  ła ty  p o w ied z ie li >• vox  p o p u li, 
vox  Dei« w y ra ż e n ie  to  sam o p raw ie  zn aczące  co  i op in ia  p u b liczn a . M y , 
ja k o  w ie lcy  zw o len n ic y  ła c in y  ch w y c iliśm y  się w y rażen ia  teg o  z  z a 
p a łem , nie z a s tan o w iw szy  się nad  te in , że n ie  m asz p u b liczn eg o  a ra cze j 
p o w szech n eg o  o w eg o  g ło s u .—  S ą d z ę , że n ik t z  c z y te ln ik ó w , z d ro w y  r o 
zum  i d o b rą  ch ęć  m ający ch , ani p o m y ś li, bym  u trz y m y w a ł, że op in ji p u 
b liczn e j lub  o w eg o  »vox p o p u li ,  vox  D ei«  n ie  p o w in n o  b y ć  na św iec ie , 
p rzec iw n ie , w szelk iem i m cm i, ja k k o lw ie k  słabem i s i la m i, sta ram  s ię , czego  
i n in ie jszy  a r ty k u ł  d o w o d e m , a b y  o n  b y ł ,  chcę  ty lk o  a b y  b y ł  rz e te ln y m , 
m ą d ry m , sp raw ied liw y m . —  L u b o  ż ad n y ch  n ie  m am  na to d o w o d ó w , są 
d zę  je d n a k  i zda mi s ię ,  że  nie b a rd z o  m y ln ie , że  R zy m ian ie  w y m ó w ili 
sw o je  »vox p o p u li , v o x l ie i«  jako  R zym ian ie  re p u b lik a n ie  —  m y n ie  w c h o 
d ząc  w  to ,  jak iem i b y liśm y  rep u b lik an am i —  p o w tó rz y liśm y  w y ra ż e n ie  
to ,  z n a iw ną  g łu p o tą  w y ra ż e n ie  o w o  p o w ta rz a m y  d o tą d , nie w ied ząc
0 tem , że d ru g i p o p e łn iam y  b łą d  —  a racze j b lu ź n ie rs lw o . — C h c ie jm y  się 
tem u  b liże j p rz y p a trz y ć . —  G ło s  lu d u ,  jest g ło s w iększośc i —  g ło s w ię 
kszości w  śc isłem  znaczen iu  w y ra z u  te g o , w y k sz ta łc ić  i o k azać  się m oże  
tam  ty lk o ,  gdzie  k a ż d y  cz ło n ek  g ło su jąceg o  sp o łe c z e ń s tw a , b e z  żadnego  
w y ją tk u  i ró ż n ic y , m oże  w y p isać  i w y p o w ie d z ie ć , w szy s tk o  co c zu je , co  
m y ś li, —  w sz ę d z ie  i n a  każdem  m ie js c u , n ie  b ę d ą c  k rę p o w a n y m  żadne- 
m i p o w o d a m i, w zg lędam i (tak  zw aną d e lik a tn ą  m a te ry ą ) , na  k tó re  p o 
w o ły w a ć  i o g ląd ać  się m usi — jed n em  słow em , w  sp o łeczeń s tw ie  w o ln en i
1 ró w n em . —  C h o c iaż  i w te d y  n a w e t g łos, ja k k o lw ie k  g ło s w iększośc i, 
n ie  zaw sze  m oże  b y ć  g łosem  B o g a , b o ć  on  so b ie  tak  d o b rz e , ja k  k a ż d y  
in n y  glos, m o że  b y ć  n ied o rzeczn y m  —  n iesp raw ied liw y m . —

T y le  ju ż  ra z y  w sp o m n ian e  to  w y ra ż e n ie , w z ię liśm y  m y  C h rz e śc ija 
n ie  o d  P o g a n , a jak em  to  w yże'j n an iien ił, p o w ta rz a ją c  j e ,  p o p e łn ia m y
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czy  n iep raw dziw a w ie ść , iż z stra teg icznych  w zględów  dw orzec ma być 
w y staw io n y m  po za k lasztorem  B ernardyńsk im  albo też  zupełn ie  z drugiej 
s tro n y  W a r t y ,  nadzw yczajną obudziła niechęć ty ch  zw łaszcza , k tó rz y  p rz y  
tak iem , zapraw dę dość o sob liw em , po łożen iu  d w o rca , rzeczyw istych  nie
korzyści spodziew ać się m ogą. -  U dział dla to w arzy s tw  w strzem ięźliw ości, 
zdaje s ię , iż o styg ł cokolw iek w  naszem księstw ie , — nie ty le  ju ż  czytam y 
o dob roczynnych  sku tkach  to w arzy s tw  co daw niej, — ale za to po szynkach 
w idzieć m ożna ty m  w ięcej lu bow n ików  go rących  napo jów . (Gaz. W rocł.)

W r o c ł a w ,  d. 4 . Październ ika. — M niej w in n y ch  w  rozruchach  za
sz łych  w  T a rn o w cu  skazano na k arę  w ięzienia od czterech tygodn i do czte
rech  m iesięcy. T rz y n a s tu  zaś z g łó w n y ch  sp raw ców  odprow adzono  ju ż  do 
w ięzien ia  w  R aciborzu. — P o  k iłkakroć przechodzili przez B rzeg  w  kró tk im  
po sobie czasie , gó rn icy  z P o lsk i z  żoną i  dziećm i w  najw iększej nędzy. 
B rak  p racy  i na jpo trzebniejszej żyw ności zm usił ich do p o w ro tu  na ziemię 
o jc z y s tą , a opow iadania ich o p rzedaw an iu  dzieci w  Polsce rozs ia ły  pog ło 
s k ę , że i oni chcieli tu ta j sprzedaw ać sw e dzieci. .

Z  A n d e r n a c h  p iszą  pod  d. 3 0 .  W rześn ia , — W sk u tk u  w ydanego  za
kazu  w y p ro w ad zen ia  z iem n iaków , na  dzisiejszym  ta rg u  cena ziem niaków  
z ta lara  spad ła  na 8  sgr. za cetnar.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 2 6 .  W rześn ia . — C zytam y w  J o u r n a l  d c  ł a  S o m m e :  
P a n  R o tszy ld  oddał p an u  G uizot jednę  z na jw ażn ie jszych  u s łu g , jak ich  ten 
m ógł żądać od n ie g o , dopom ógł m u bow iem  do odjęcia szacunku parlam en
to w i i prasie. P arlam en t za czasu koalicyi w ydał system atow i w o jn ę , za 
k tó rą  ten jeszcze się pom ścić nie zdołał. P rasa  zaś w ydaje  m u w o jnę  ciągle 
i co ch w ila , a jego  gn iew  przeciw ko niej niem niej je s t głęboki. — M usiano 
zobaczyć z zadow olen iem , że nareszcie godzina zadośćuczynienia w yb iła . Bo 
za p raw d ę  z m niejszą radością  w idzianoby  po tępienie k ilku  organów  prasy , 
m nie jby  się c ieszono , g d y b y  p rz y  w yborach  ogólnych zdołano zam knąć 
d rzw i izby  k ilku  depu tow anym  nieza leżnym , ja k  gd y  p rzekonano  s ię , że 
k ilku  depu tow anych  z o p o zy cy i, że k ilk a  dzienników  m ających w ielkie p re - 
ten sy e  do bezin teresow ności, p rz y ję ły  p o d a ru n k i, k tó re  p . R o tszy ld  zrobić 
im raczył.

S m u tna  to rz e c z , ale k iedy  tak  je s t ,  trzeba  j ą  pow iedzieć. W sz y sc y  
d e p u to w a n i, k tó rz y  ty lko  zw rócili się do pana R o tszy ld , by  o trzym ać od 
niego akcye kolei żelaznej p ó łn o cn e j, na tychm iast z o s t a l i  zaspoko jonym i; 
szlachetny bankier zrob ił w y łom  n aw et w  lew ej radykalnej. TŁ  n iem niejszą 
w spaniałom yślnością  obszedł się z p rasą . W sz y s tk ie  d z ien n ik i, a liczba 
ich je s t w ie lk ą , p ro s iły  g o , b y  raczy ł p rzypuśc ić  ich d o  -spółki, i zaraz 
życzeniom  ich stało się zadosyć z szybkośc ią , k tó ra  nie jednego z nich mu
siała zadziw ić. C y tu ją  n. p. dz ienn ik , k tó ry  o trzym ał 5 0 0  ak c y i, in n y  
3 0 0 ,  in n y  nareszcie , k tó rem u posłano ty lko  7 5 ,  a k tórem u natychm iast 
podw ojono  tęź ilo ść , jak  ty lko  zw róc ił u w a g ę , że żąda ł 1 5 0  ak cy i, prze
p ro szono  go za om yłkę. M oglibyśm y tu ta j w ym ienić w iele faktów  i w iele 
nazw isk . A le p raw o  o o szczerstw ie , jakko lw iek  nie je s t  wcale u tw o rzo n e  
dla p ro tegow ania  industryalizm u  i łu d z i z niego ż y ją c y c h , pociąga za sobą 
zgubny  sku tek  tej p ro tekcy i i  m oźnaby  uledz p o d  jego  uderzen iam i, w y 
m ieniając fak t jeden  z licznych b ru d ó w , k tó re  od m iesiąca m iały  miejsce.

N ie m yślem y oskarżać pana  R o tszy ld ; on robi in te resa , je s t bankierem  
i p rzedsięb iercą kolei ż e lazn y ch ; jeże li k toś pozycza od niego pieniądze, 
w ów czas pan  R o tszy ld  stara  się je  um ieścić na p rocen t ja k  największym kie
dy  idzie o koleje że lazne , jeże li raczy  pod jąć  się ic h , w ów czas b ierze je

pod  w arunkam i najkorzystn iejszem i dla sieb ie , dla sw oich u lu b ień có w , k tó 
ry ch  zechce p rzypuśc ić  do trudności i zy sków  przedsięw zięcia. Jes t to  
w  po rząd k u  rzeczy  : w  naszych czasach nie p rzestajem y na w ynadgrodzeniu  
skrom nćm  naszych  u sp o so b ień , p racy  lub  ta len tu . Jeżeli m ożna otrzym ać 
w ynadgrodzen ie  dziesięć razy  w iększe ja k  to ,  k tó re  się słusznie n a leż y , n ik t 
s ię  nie w zd ryga  p rzed  żądaniem  go. N ie zgadza się to  w e w sżystkiem  z za
sadami. p ra w o ś c i, ale to  się zgadza podobno z p raw am i in teresu . T ak  w ięc 
pan R o tszy ld  słucha ł ty lko  p ra w  in te re su , s ta ra jąc  się zyskać pod w arun
kam i dla siebie na jkorzystn iejszem i kolej żelazną pó łnocną.

B y  do jść  do sw ego celu po trzeba  b y ło  rozb ro ić  w iększą część dzienni
ków  o p o zy cy jn y c h , k tó ry ch  zgodność pod  w zględem  tej kw esty i m ogłaby 
w strząsn ąć  postanow ien iem  gab ine tu ; po trzeba  było  oprócz tego zabezpie
czyć m in istra  ro b ó t publicznych p rzeciw  w szelkiej nagan ie , jak a  m ogłaby 
z izb w y p ły n ąć . W  tym  to celu za in teresow ał d e p u to w an y ch , k tó rz y  nie 
sąd z ili, że odbierając z rą k  pana R o tszy ld  akcye , sprzedające się na  d rug i 
dzień po p rzy sąd zen iu  z prem ium  3 0 0  do, 4 0 0  Ir., idą w b rew  sw oim  obo
w iązkom  i pon iża ją  sw ą  godność osobistą. P ostępu jąc  w  ten sposób pan  
R o ts z y ld , b y ł p e w ie n , iż rzadkie reklam acye d z ienn ików , k tó re  nie d a ły  
się k u p ić , zginą w  p u s ty n i; że gab inetu  nie za trzym ają  ani one , ani też 
obaw a iz b y ,  gdy  p rzy jd z ie  zdaw ać ra ch u n ek , jak im  sposobem  nastąp iło  
p rzysądzen ie  kolei północnej. Z apew ne to  kosztow ało  kilka m ilionów  szczę
śliw ego b an k ie ra ; ale in teres sam p rzez  się je s t  dość p ię k n y , dość zysku  
w  przyszłośc i ob iecu je , dla tego też bardzo w ą tp im y , b y  tych  lekkich w y 
d a tk ó w  żałow ał.

Szacunek  dla p rasy  i dla parlam entu  w ielk i szw ank  w  tern^ w szystk iem  
poniesie. Co do p ra s sy , czyż każdy  nie p o w ie , że d z ien n ik i, sp rzedały  
się p. R o tszy ld . P arlam en t zaś jakiż szacunek będzie m iał w  oczach k ra ju , 
gdy  k ra j się d o w ie , że praw ie w iększa p o łow a d ep u tow anych  w yciągała  
rę c e , a pan  R o tszy ld  ja łm użnę im rozdaw ał.

W e d łu g  lis tó w  z G ib ra lta r , n astąp iła  w ym iana raty fikacy i trak ta tu  za
w arteg o  pom iędzy M arokko , S zw ecyą i D anią.

.Z D unkierk i w y p ły n ę ła  ju ż  znaczna liczba o k rę tó w  po ziem niaki. M nó
s tw o  w y sy łe k  tego rodzaju  i z innych p o rtó w  p rzedsięb rane będzie.

H i s z p a n i a .
O statniem i czasy w  H iszpan ii, m ocą sam ow olnego ro zpo rządzen ia , p rze

stęp stw a  d ru k u  usun ię to  z pod zakresu  sąd ó w  p rzysięg łych , poddając je  rozsą
dzen iu  sędziów  zw yczajnych . P rasa  h iszpańska  znajdu je  się z tegopow odu  w  
r o z p a c z y ,  i s łu s z n ie .  T y m c z a s e m  z n a jd u ją  s ię  w  M a d ry c ie  i ta k ie  d z i e n n ik i ,
choć w  małej nad er liczbie, k tó re  postępow anie  każdego m in isteryum  pod każ
dym  w zględem  bronią , a k tó re  jeszcze tę sm u tn ą  m ają o d w ag ę , będąc na żoł
dzie, w y szy d zać  dążności w olnom yśJnych. Nie dosyć im nawre t ,  iz w o ła ją  na 
inne o rgana : w idzicie, d laczegóż przebraliście w szelką m iarę tak dalece, iz nic 
b y ło  ju ż  żadnego innego środka ra tow an ia  zagrożonego sp o łeczeństw a? ł  iz y  
p iszcie to sami so b ie , jeśli su row iej teraz z w am i p o stęp u ją  i poku tow ać 
m usicie. P o stęp u ją  oni sobie daleko w ie lkom yśln ie j; w b rew  ogłaszają za  
n iedorzeczność daw nie jszy  stan  p raw o d aw stw a  bo nie masz ju z  u s tc iu  
ów czesnych chlebodaw ców  —  i w y sław ia ją  no w e ścieśnienia ja k  p raw d z iw ą  
i je d y n ą  m ądrość. Z ap raw d ę , m oże sam i o w ą  w ieku is tą  p raw dę ju t ro  
znow u  nierozum em  nazw ą. Tym czasem  p o w iad a ją , iż sąd y  p rzysięg łych  
w  ogólności są  z łą  in s ty tu c y ą , najszczególnićj zaś w  rzeczach do tyczących  
p rasy . M ów ią to  w  obec in s ty tu cy i is tn iejącej jeszcze w  w ypadkach  zw y 
cza jn y ch , in s ty tu c j i  ukochanej i d ro g o  cenionej od  lu d u , k tó re j dobrodziej
s tw a  są  dlań pew nikiem . Z daw aćby  się m og ło , iż  do tego trzeba w ięcej 
odw ag i ja k  organom  ty m  p rzy p isy w ać  m ożna. A leż oni nie m ają  zgoła co

f iz y c z n a  —  m o c ;  w ięk szo ść  u  n ich  s tan o w iła  m o c  o w ą , im p o n u ją c ą  
m nie jszości. N ie  dz iw  te ż , źe  p o g an ie , zd au ie  w ięk szo śc i p rz y p a d a ją c e  
d o  sm a k u ,— w ię k sz o ś c i, m ogące j k ażd eg o  czasu , w ie lo śc ią , a za tem  siłą 
m a te rja ln ą  sw o ją , zm usić  s łab szy ch  fizy czn ie , b o  ilo śc ią  m n ie jszy ch  p r z e 
c iw n ik ó w , d o  w y k o n a n ia  tego  co  p o  n ich  w ym ag a ją  —  n azw ali g łosem  
B o ^ a  —  w  sile w id z ie li o n i B oga. —  D la  nas n a ś la d o w c ó w  C h ry s tu sa , 
z d a u ie  p o d o b n e  a lb o  n ie ro zw aźn em  a lb o  b lu żn ie rczem , b o  B ó g  nasz, to  
sp ra w ie d liw o ść  —  to  m iło ść  sam a, —  Z d an ie  w ięk szo śc i w jedne  m ty lk o  
p rz y p a d k u  p rz y p u ś c ić  m ogę za p ra w o w ite , —  chociaż  go g łosem  B oga 
i w  te d y  je sz c z e  n ie  zaw sze  n a z w a ć  się b ę d z ie  g o d z iło  —  to  jes t, gd y  
z m o ją  n iep rzy m u sz o n ą  w ied zą  i  w o lą ,  s ta ję  się cz ło w iek iem  sp ó leczeń  
s tw a , k tó re  ty m  sp o s o b e m , gdzie  i ja  jes tem  częścią  ca łego  s k ła d u , w y 
r o k i  sw e  o b ja w ia ;—  tam  już n ie  s łu ż y  mi tło m aczen ie , źe w iększość , ja k 
k o lw ie k  b ą ć , zb łąd z ić  m o g ła ; — n a  zdan iu  je j  choć  p rzec iw n y m  m o 
je m u , p rze s tać  p o w in ie n e m , b o  zd au ie  to  w y sz ło  o d  ty c h ,  —  k tó ry c h  
w ła d z ę  za p ra w ą  uzna łem  n a p rz ó d . —  P o m im o  tego  je d n a k , ż e  dzisiej 
sza  o p in ja  p u b liczn a  je s t s t ro n n a , g łup ia  i n ie sp raw ied liw a , są je d n a k ż e  
tak ie  p rz y p a d k i ,  źe d o tk n ie  i ty c h ,  k tó ry c h  b y  d o tk n ą ć  n ie  chcia ła  —  
g d y  ci p o s tęp k i sw o je  tak  k ie ru ją ,  źe  n ie  ty lk o  p o m ię d z y  s w o j e m i ,  
a le  i d a le j niż trz e b a , o d g ło s s ą  ich  ro z n ie s ie ; —  b y w a ją  to  w p raw d z ie  
rz a d k ie  n a d e r  te j p rz y m u so w e j sp raw ied liw o śc i p rz y p a d k i, a le  jed n ak ż e , 
ch o c iaż  najczęśc ie j n a  o k o  ty lk o , b y w a ją . —  K to  zaś p o tra f i u k ry ć , ab y  
za  d a le k o  się n ie  ro z e s z ły , p o s tę p k i s w e , c h o ćb y  n a jb e z e c n ie js z e , z o 
s ta je  w  p o k o ju . D la  tego  w y strzeg ać  s ię ,  to  [jest taić się, z n aślęp u  ą- 
cego  ro d z a ju  zb ro d n iam i w y p a d a : k rad z ieżą , o szu s tw em , szp iegostw em , 
z d ra d ą  k ra ju ,  m ęźo —  żo n o  —  dziec io  —  o jc o  — b ra lo b ó js lw  em; w sz y 
s tk ie  zaś iftne ja k : le n is tw o , o szcze rs tw o  o b ż a rs tw o  o p ils tw o  k łam stw o , 
g r a ,  n ie rz ą d  w sze lk ieg o  ro d z a ju  i s to p n ia , z a b ó js tw o  (m a się ro zu m ieć

c h ło p a  lub  u b o g ieg o ), ty m  co  d o b re  da ją  o b ia d y , m ają  d o b re  k o n ie  i p ję -  
k n e  su k n ie  — sło w em  b o g a ty m , n a jja w n ie j są d o z w o lo n e  i jak  n a jśc iś le j 
to le ro w a n e . M oże k to  się p o w a ż y  z a p rz e c z y ć  te m u , n ie rad z iłb y m  m u, 
b o  ja c zy ta łem  a k ta  op in ji p u b lic zn e j, a na  u d o w o d n ie n ie  tw ie rd zen ia  m ego , 
k r o p k i  w  b ijo g ra fiac li z tam tąd  w y ję ty c h , m ó g łb y m  na  l i te ry  p o zam ie 
n ia ć ) . C ó ż  tu  d o p ie ro  m ów ić o te in , c o  się to  d la  d o b r e g o  to w a rz y 
s tw a , d la  p r z y j a ź n i  r o b i ! czego  o w a  o p in ja  n ie  ty lk o  n ie  gani, a le  p o 
c h w a la  — b a f  p ro s z ę  n aw e t s p ro b ó j raz  i d rug i i n ie  u p ij, s ię , c z y  o p i
n ja  n ie szepn ie , u śm iech a jąc  się z p rzek ąsem  i p a trz ą c  n a  n iep ijącego  —  
h o ! h o !  w iem y  d la  czego  jegom ość  w in k a  n ie  p ije ! —  N ie  g rasz  w k a r ty , 
—  z p ew n o śc ią  n ie  m asz p ie n ię d z y , —  a to  p rz e c ie  tak  u p o d la ją c e  p o 
m iędzy  ludźm i, k tó ry c h  jed y n ą  za le tą  i w a rto śc ią  •— p ie n ią d z e .—  S iedz isz  
w  d o m u . n ie  w y c h o d z isz  —  n ie  u w ie rz ą , źe  lo b ie  m iłe  z a tru d n ien ie

■ . 1  - I _   i > < > '

o p in ja
„gdy w lez iesz  m ięd zy  w r o n y ,  tak  kraK aj ja k  . gj w  (o
ci to  p rz y s ło w ie  p a n o w ie , m e w iedząc  m e s te t y  ź e  ^ 7 ^  j
b .o n e  ich p rz y s ło w ie  w ie rz y ło  . za, ,c h  sz ło  to re  ,  d z o l f

jak  je szcze  za czasó w  s. P z  , ?m  s tro je m  b y ło b y  w y g o 
d z ie  s t r o ju ,  a nam  na p o ln o c y  nie p a ra z
d n ie , b o ć  ó w  W o ^ w t o n / r a j  n iep o m ieśc rłb y  ty s iąca  m ilionów  o b e c 
n ie  h a  z iem i ż y j ą c y c h  ludzi. -  N ie z a p rz e c z a m , ze co  Się y c z y  p ra k ty 
czn eg o  życia , b e z 'p o ró w n an ia  b y ło b y  p r a k t y c z n i e j ,  czy li z y sk o w n ie j 
—  kłan iać  się, m ilczeć , m ów ić, chw alić , ganić, pić, grać, p ró żn o w ać  e tc ., 
gdzie  tego o w a p r a k l y c z n o ś ć  w y m a g a ; n ie  każd y  jed n ak że  c z ło w ie k  
o b d a rz o n y  zo s ta ł c h a ra k te re m , k ló re n  ze sz k a rp e lk ą  p o r ó w n a ć  so b ie  p o 
z w o lę  — co  d o  w szy stk ich  w y p u k ło ś c i , zgiąć i d o łk ó w  n o g , z naj .  h ę tli-
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liczyć na sym patyą lu d u ; im chodzi tylko o zadowolenie ty c h , k tórzy  im 
p lącą , a ci cieszą się z ogłaszanych, ale łatw ych zawsze do zaparcia się, 
wykładów tajemnych swych życzeń. Bo panowie ci nie chcą ruchu umy
słów , nie chcą samodzielnos'ci, samowiedzy obyw ateli, nie chcą zbyt ży
wego udziału ich w  sprawach powszechnego dobra. Chcieliby oni rządzić 
ludźmi, k tórzy o ile można najmniej zapytu ją sig i m ów ią, ale tylko słu
chają, tylko w ypełniają to , co oni sami za najlepsze uznają. Mają oni 
w  tym  względzie najlepsze chęci, bez w ątp ien ia , ale przeto nie mniej nie
dorzeczne. Zapominają on i, iż nikim łatwiej nie można rządzić, jak  tym, 
co sam zna wewnętrzne sprężyny rząd u , źe n ikt ściślej się nie trzym a pra
wej drogi, jak  ten co dum ny jest z tego, iż sam miał udział w  budowie 
tej drogi. Zaiste łatw o już  pojąć, iż kto raz nie jest przychylnym  sądom 
przysięgłym  w  ogólności, ten uważać je  musi za jak najgorsze na przestęp
stw a druku. Dla tego też ministeryum hiszpańskie przedewszystkiem rzu
ciło się do tego kroku. I zapraw dę, środek podobny od zapłaconych dzienni
ków  musiał być z radością pow itany , przeto bowiem zyskali oni jedng wa
row nią więcej. Jednakże rząd hiszpański nic na tem nie zyskał, Bo któż 
są przysięgli? Przecież to mężowie, k tórzy  mają jakąś własność i do o- 
statniego bronić je j będą. Niechaj no ktośkolwiek poduszcza niezamożnych 
przeciwko bogaczom, niech ktokolwiek podnieca do w ojny domowej lub cze
gokolwiek coby spokojności, porządkom lub stosunkom handlowym zagra
żać m ogło , a każdy przysięgły u jrzy  się dotkniętym w  interesie własnym 
i wyrokiem swym potępi. Ale nie potępi on może śmiałego sądu o wielu 
działaniach rządow ych, nie potępi może śmiałej polemiki przeciw  ministe
ry u m , któraby upadek tegoż sprowadzić mogła. Może to być zbrodnią 
w  oczach m inistrów , ale nie jest żadną zbrodnią przed trybunałem  narodu, 
żadną w  obec powszechnego dobra. Owszem dobrodziejstwem dlań być 
może. Dobrodziejstwu temu stawiać opó r, tłumić go , jest to kilka osób 
wynosić z ubliżeniem dla ogółu. F rancya ma swoich przysięgłych. Anglia 
ma ich także. Czyż oni nie tak godnie zadaniu swemu odpowiadają jak  sę
dziowie w Hiszpanii? A  przecież, w yrokow i przysięgłych poddanoby się 
w Hiszpanii bez szemrania, gdy w yroki sędziów dość często za ucisk rzą
dowy są poczytyw ane, i tem więcej rozryw ają tak konieczną jedność z na
rodem. Chcecie wolności druku łub niechcecie. Jeśli chcecie j e j , jakto na 
ustach macie, to niechże będzie nie cień j e j , ale rzecz sama. W o ln a  prassa 
bez przysięgłych, jest tylko cieniem wolności.

N i e m c y.
M o n a c h i u m ,  d. 2 8 . W rz eśn ia .— Nasz obchód październikow y za

czął się nie pod bardzo pom yślną w różbą, od wczoraj albowiem nastały zi
mna zapowiadające nam , jak  się zdaje, nie daleką już zimę. Uroczystość 
dosięgnie jednakże właściwego celu , to jest , poda sposobność skrzętnym  
w łościanom , ogrodnikom i t. p. przyprow adzenia ze swych stajen na w y
stawę najcelniejsze sztuki, i otrzym ania nagród w  złotych i srebrnych me
dalach. Rozdanie nagród tem większej nabierze ponęty przez t o , iż ma 
być uskutecznione przez następcę tro n u , k tó ry  z zamiłowania gospodar
skich i przemysłowych dążności, spraw uje urząd pierwszego naczelnika na
szego związku rolniczego. Także i założone niedawno tow arzystw o ku 
rozszerzaniu między ludem wiejskim pism pożytecznych powstanie swe 
winno jedynie następcy teonu; stoi ono pod w yraźną jego opieką i w zrasta 
szybko w coraz większe znaczenie.

M o n a c h i u m ,  d. 1. Października. — W yszła tu dzisiaj książka pod 
napisem: Źródła do dciejów cenzury za czasów radcy regencyjnego W iel
kiego Księstwa Bodeńskiego U r i  a S a r  a c h  a g  a. Odwołanie się do pu
bliczności, wydane przez G. S truw e , redaktora dziennika Manheimskiego.

wszą zastosuje się pow olnością, p rak tyczn ie  rozum ując sob ie : -toć  mnie 
i tak tam za to but znow u p o k ry ć  m usi.« — Ludzie bez ow ych szkar- 
pctkow ych  p rzym io tów , działają zw yk le  tak , źe ow a opinja ciągle ma 
s w o j e  pow ody  w rzeszczeć na nich. — O ni m ów iąc w cichości (.prze
bacz im Panie, albowiem  nie w iedzą co czyn ią«— idą w ytrw ale  naprzód , 
radząc się t ylko sw ojego sumienia. — Sum ienie bow iem  ty lko  jest im s ę 
dzią, jest im opinją i w społeczeństw ie nie m ającem  praw , k tóre za konie
czne wym ieniłem  w yżej — dla ludzi ow ych  nic, prócz w łasnego ich su 
mienia, opinją być nie m oże, w  najd robn iejszych  jak i w najw iększej 
wagi rzeczach — O pinją nap rzyk ład  dla bardzo  w ielu ludz i, (a le  to  dla 
lak w ielu , źe przechodzą naw et kategorją  ty c h , k tó rzy  w ierzą w ow o 
w yżej w zm iankow ane przysłow ie) jest, źe wiek 19 jest wiekiem postępu
— gdy tym czasem  d la mnie już jest to  b łędem , w  całem rozum ieniu. — 
Ziemia cala od  samego początku  istnienia sw ego — a raczej od  czasu 
gdy ludzie ją zam ięszkali —  dzieliła się i do tąd  się dzieli na dwa p rze
ciwne sobie obozy  —  ruchu  i stagnacji. Ludzie pierw szego o b o zu , to 
lampa w ciem ności, to  s iła , k tó ra  nieuslannem i explozjam i ciągnie ma
r t w ą  część ludzi za sobą — dla tego też po m artw ych ow ych ludziach 
znać z miny- i z czupryny , źe oni obcem i zupełnie w dziedzinie światła,
— źe do niego przybliży li się nie z chęci lecz z m usu , źe to  św iatło oś
w ieca ich z jednej strony  — gdy druga tem w ybitniej razi ciemnością — 
dla lego teź chw ytają oni zew nętrzną ty lk o , fizyczną postępu fo rm ę; 
d ruga , dla samych ich chęci, ich n aw y k n ień , pozostaje ciągle dla nich 
nieujętną — niezrozum iałą. — G dzie jest siła ru ch u , postępu i siła sile 
tej przeciw na razem — połączenia tego na żaden sposób postępem  zw ać 
nie mogę. — O patrzność przeznaczyła doskonałość za cel ludzkości — 
dla lego zastęp ów błogosław iony, n iosący lam pę św iatła , zw iększa się 
codz ienn ie , ro śn ie , olbrzym ieje i raz zw yciężyć musi — bo  złe kouie-

Książka ta dzieli się na dwie części. Pierw sza z nich zawiera wszystkie 
zażalenia redakćyi przeciw  posiępowaniu cenzora, i otrzymane na nie rezo- 
lucye, jakoteż proćesa wytoczone redaktorow i przez cenzora i protokóły 
w  tym przedmiocie spisane. Część druga c z e r w o n e m i  o d b i t a  g ł o s k a 
mi ,  zawiera wszystkie miejsca przez cenzora poprzekreślane. Cała ta ksią
żka jest h istoryą tutejszej cenzury przez czas najwięcej dwóch m iesięcy; — 
książka tą dobry zapewne w yw rze skutek.

D r e z n o ,  d. 3. Października. ( P o s i e d z e n i e  r e p r e z e n t a n t ó w  
m ia s ta .)  — Odczytano resk ryp t m inisteryum  spraw  religijnych, w  którem 
toż ośw iadcza: iż w  przedmiocie ..bractwa męki Pańskiej« udawało się po 
objaśnienie do stolicy apostolskiej, k tóra oznajm iła, iż braetwo to istnieje 
w praw dzie, lecz charakteru kongregacy zakonnej, a szczególniej jezuickiej, 
przypisyw ać mu nie można. Jakkolw iek oświadczenie to jest zaspokajają- 
cem, m inisteryum widziało się w  obow iązku, pobożne obowiązanie się 
bractwa do modlitw  »o wytępienie kaccrstwa« wykazać jako »niestósownc.« 
W reszcie sławiono niektóre zasługi Jezu itów , nadm ieniając, iż współdzia
łanie ich nie zawsze odrzucać n a le ż y , jak tego dow iodły już  wielkie ich 
usługi w dziedzinie umiejętności. — M y chętnie zostawiamy im tę chwałę, 
nie możemy jednakże pom inąć, iż księga M aryany: »De rege et regis in- 
stitutione,« także liczy się pomiędzy p łody um ysłowe Jezuitów .

(Gaz. w iejska saska.)
K a u k a z .

K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 2 0 . W rześnia. —  W racająca z Daghcstanu 
armija rossyjska raz jeszcze napadniętą została, już naw et na tery toryum  
rossyjskiem , przez Szamyla. Rossyanic na głow ę zostali porażeni. S tra ty  
ich chociaż tak na pewno podać nie m ożna, jednakże musiała ona być 
znaczna, jeżeli zw ażym y, że 1 8 0  oficerów legło na placu bitw y. Sain 
W oroncow  ciężką odniósł ranę w  udo. Całą am unicyą i żywność zabrali 
Czerkiesy. Dnia 3. W rześnia W oroncow  w rócił do Tiflis. I tak tego
roczną w ypraw ę uważać już  można za praw ie ukończoną. I jakiż jej re
zu ltat? Powtarzające się już  od lat ty lu  krw aw e b itw y , które odważni 
górale z pogardą życia staczają o wolność i niepodległość z chciwą zaborów 
przem ocą, są sobie wszystkie bardzo podobne. Każdego spozimku nadcho
dzi now a arm ia, kom pletują się polegli oficerowie, często naw et zmieniają 
się dow ódzcy, nowe p lany , większe nadzieje, pom yślny wypadek niektó
rych operacyi, obsadzenie tych lub ow ych w ąw ozów , ale z drugiej strony 
znow u nieszczęśliwe b itw y , napaści, k lęski, w  końcu cofanie się z znaczną 
s tra tą , które dodaje serca nieprzyjaznym  góralom ; w  zimie odpoczynek, 
a z poczynającą w iosną tem większe przygotow ania, aby z mąłemi odmia
nami te same sceny powtarzać. I kiedyż się zakończy krw aw y ten dram at? 
I czyż nie znudzi się raz przecież olbrzym owi pó łnocy , nabycie tego kraju  
okupyw ać corocznie śmiercią ty lu  tysięcy , albo czy teź niezadługo coraz- 
bardziej osłabiani mężni górale nie ulegną moskiewskiej przem ocy? Sądząc 
z ostatnich wypadków obawiać się tego nie można. M ówiemy z um ysłu, oba
w iać, bo kogożby mimowolnie nie obchodziła walka mężnego tego narodu 
przeciwko ich okrutnem u ciemięzcy?

G r e c y  a.
A n  ko  n a ,  d. 2 6 . W rześnia. — R ozpraw y w  izbie deputowanych gre

ckich co do budżetu przeciw  wszelkim oczekiwaniom nie skończyły się jesz
cze na dniu i  4. t. m ., i zdaje się , źe jeszcze kilkanaści dni potrw ają. Roz
prawiano dość żw aw o , a ztąd wynikło kilka scen komicznych. I tak je 
den z deputowanych należący do opozycyi pozw olił cobie zrobić zarzut 
panu K olettis, że tenże zostaje całkiem pod w pływ em  posła austryackiego, 
k tóry  go do wszystkiego nastra ja , i zupełnie nim kieruje. Z arzut ten zda-

cznie podległem  jest dobrem u —  bo  złe nic ma początku  sw ego w  Bogu 
jako  w doskonałe j skończonej dobroci. —  J e s t  w ięc zaiste ciąM y ruch  
n ap rzó d , ruchu  jednakże tego słow em  »postęp« z taką , jaką do niego 
pow szechnie p rzyw iązu ją w artością, nie n a z y w a n i;— bo ć tak, jak 19. tak 
i kaźd y k tó ry  kol wiek in n y  w iek , ob jaw iał ruch  naprzód  — dla czegóż 
więc ta niespraw iedliw ość w nazw aniu? —  dla czego 19. w iek w yłącznic 
postępow ym  nazw ano , k ied y  w szystk ie  poprzedn ie rów nie niemi b y ły ?  
drugi ty lko  zaczynał od  tego nacze'in zakończy ł p ierw szy. O to  dla te^o 
źe do w yrazu  ..postęp* w cale inne przyw iązują znaczenie w  1.9. w ieku 
(choć na znaczenie to  n iezasługuje), aniżeli w  poprzedzających  w iekach. 
Pojm uję ja to znaczenie i dla tego w łaśnie p o w iad am , — źe 19. w iek 
do tąd  przynajm niej postępow ym  (tak  jak  to  w yrażenie rozum iem y) nie 
jest. —  P ostęp  za nim się objaw i, m usi rozliczne pokonyw ać p rzeszkody
— musi nie ty lk o  b łędnej unikać, a praw dziw ej szukać d ro g i musi, nie
ty lko  ciągnąć za sobą m artw ą część spo łeczeństw a , ale musi jeszcze' r o 
zdzierać się pom iędzy sam ym  so b ą , osłabiać sw e piersi n ap rz ó d , ab y  
neu tra lizow ać działanie tej części sp o łeczeń stw a , k tó ra  go gwałtem  za
trzym ać usiłu je —  dw a te  sp rzeczne, n ieprzyjacielskie o b o zy  —  są i p o 
zostaną dopó ty , dopóki spo łeczność z p o tw o rn y ch  kształtów  sw oich się 
n ie  otrząśuie. —  Sam ty lko  rad y k a ln y  ruch  osw obodzić m oże w óz p o 
suw ający  się nap rzód  ze w szystkich zew nętrznych  przeszkód —  dw a 
ob o zy  zleją się (ale jeden  zupełn ie natu rę  sw ą odm ienić m usi) w  jeden 
silny zastęp —  a w ieki —  w k tó rych  spojona ow a ludzkość działać b ę 
dzie , sw o b o d n y m , niczem zew nątrz nie tam ow anym  krocząc chodem ,
—  dop iero  p o s t ę p o w e m i ,  słusznie i spraw iedliw ie n a z w a ć  nam  się b ę 
dzie godziło.

( Dokończenie nastajii.J
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wal się tj/yć izbie fak liiedorzeczym, ze nie pozwoliła mówcy dAej rzeczy 
tej ■ .prowadzić. Nie można bynajmniej zarzucać dyplomatom bawiącym 
w Atenach, aby się zbytnio mieszali w sprawy wewnętrzne Grceyi, a przy
najmniej nie dzisiaj, gdzie nawet pan Piska tory tak sig okazał niezdecydo
wanym i tak sig od wszystkiego usuwa, że zdawaćby sic mogło, jakoby był 
otrzymał z Paryża najściślejszy instrukcją zachowywania sig w tym wzglę
dzie. Jedyny, chociaż nie bardzo chlubny wyjątek, stanowi pan Lyons, 
który taką rozwija energią i tak czynny bierze udział we wszystkiem, co 
się dzieje, że trudno istotnie pojąć, jak Koletłis mógł sig dotąd wstrzymać, 
aby nie ograniczyć w zbytnim zapale ruchliwego człowieka. Na jego roz
kaz powiększa się liczba angielskich okrętów na brzegach messeńskich i la
końskich z każdym tygodniem. Zatrudnieniem okrętów tycli, jeżeli ude
rzyć można pogłoskom, ma być utrzymywanie ciągłej komunikacyi pomię
dzy rozmaitemu miejscami nadbrzeincini obydwóch krain, gdzie jak zawsze 
łatwo bardzo obudzić ducha niechęci i niezadowolenia. Inni zaś mówią, że 
zatrudniają się one sprowadzaniem broni i amunicji, i poduszczaniem za po
mocą pieniędzy do obalenia teraźniejszego rządu w Atenach itp. Podobnie 
jak w Maina i po innych punktach Messenii iud do tego stopnia ma być roz
jątrzony owemi namowami i obietnicami, że słusznie obawiać się można ja
kiego gwałtownego wybuchu. Jak z jednej strony pan Lyons nie waha 
się bynajmniej objawiać swej przychylności dla jednych, dla drugich odrazy 
i złych życzeń, — przypominamy przy tej sposobności przykładowo, z jaką 
uprzejmością poseł angielski oddał panu Kalergis, w chwili, kiedy tenże 
wpadł w niełaskę u rządu greckiego, okręt angielski, aby mógł co prędzej 
udać się w podróż za granicę — tak znowu z drugiej strony tein bardziej 
nas zadziwia niepewne a nawet powiedziećby można trwożliwe niekiedy bra
nie się pana Piskatory.

A te n y ,  d. 21. Września. — Powstanie w Mąjiia, zażegnione obcą 
intrygą, i obcenii pieniędzmi wspierane, prędki znalazło koniec. Na pierw
szą wiadomość wysłał Koletłis kilka kompanii wojska liniowego, w skutek 
czego powstańcy zdali się na łaskę.

Tak w stolic y jako też i  na prowincji, d. 3. Września wszędzie ze
szedł spokojnie, chociaż opozycya wielką sobie zadawała pracę podburzania 
umysłów i rozsiewania wieści, i i  w dniu tym wielki polityczny wybuch 
nastąpi.

W  Izbie deputowanych rozprawy nad budżetem przerwane były przez 
kilka d n i  w tym tygodniu, albowiem wielu deputowanych żądało od mini- 
steryam wyjaśnień w przedmiocie niespokojności zaszłych w Lakonii. 
W  przyszłym ty g o d n iu  budżet w  c a ło ś c i ,  j a k  s ię  z d a j e ,  p r z y ję ty ™  b ę d z ie ,

a izby, p y  ca! o rocznych przeszło obradach zamknięte zostaną.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
(Tyg. P e te r s  Sb) — Arystokracja polska opierała się na pamiątkach hi

storycznych , a nie ua tytułach, które były anomalią. Oprócz książąt Ru
skich i Litewskich, objętych w przywileju Zygmunta Augusta, nie było 
polskiej tytułowanej szlachty. Ten przywilej nawet bynajmniej żadnego księ
cia nie wywyższał nad równość szlachecką. Inne tytuły7 książęce i hrabiow

skie były wyrabiane od cesarzu w Rzymskich i to z wielką oszczędnością, 
bo w szlachcie naszej nie mamy nad pięć książęcych, a sześć hrabiowskich 
domów, tek straszną była konstytucja zda mi się 1603. roku, zabraniająca 
s u b  p a en  z i i i f ami ae  szlachcie polskiej wyrabiać sobie tytuły zagraniczne. 
Zapyta kto: zkąd się namnożyło tyle hrabiowskich domów w Polsce? — 
Odpowiedź łatwa: wielu z nich mają za przywilej koperty7, na których stoi: 
a M o n s i e u r  Je C o mt e ;  drudzy, że ponieważ szlachcic do Korony sic 
rodzi, więc kontentując się tytułem hrabioskim, jeszcze wiele umiarkowa
nia okazuje; inni, że każdy szlachcic będąc towarzyszem kawałeryi narodo
wej, a towarzysz po łacinie tłumacząc się.przez wy7raz Comes ,  ipso facto 
są Comesarni czyłi hrabiami. Znam kilku takich hrabiów, o których szla
chectwie bardzo wątpię; jakże oni tego tytułu dostąpili?— niewiem. KiJku 
naszych teraźniejszych hrabiów otrzymali tytuły tym sposobem. Król Polski 
niemiał prawa ich rozdawać; a szkoda, bo moglibyśmy dostarczyć książąt 
i hrabiów dla całej kuli ziemskiej. Ale w Mirze, w województwie Nowo
grodzkie®, mieszkał Król Cygański; ostatni Król nazywał się J a n  M ar
c i n k i e w i c z ;  wiełu hrabiów, zwłaszcza Litewskich, na mocy przywileju 
od niego otrzymanego obstają przy swoim tytule. Nic dziwnego, iż przy 
foliższem przez władzę rozpoznaniu zniknąć mogą te splendory7; zdarzyć się 
też i to może, iż przez wzgląd na dawność ziemską i zasługi osobiste, uży
wany tytuł będzie komuś zachowany, lecz tylko indywidualnie. W  takim 
razie potomkom radzilibyśmy udać się peń do Siedmiogrodzia, gdzie ma być 
też Król Cygański, mieszkający w Maras Vasarholy.

(Gaz.  Ł w o w . )  — Przechodząc od czasu do czasu wystawy naszych 
księgarzy, zdybaliśmy nieznane nam dotąd nazwisko młodego ziomka na
szego, piękne sztuce malarskiej rokującego nadzieje, które podnieść i do 
wiadomości powszechnej podać za miły sobie mamy obowiązek. Artystą tym 
jest pan Ig n a cy  K o b y l a ń s k i ,  który w Lwowie pierwsze wziąwszy po
czątki, kształcił się w swej sztuce przez dwa lata w Wiedniu w Akademii 
ś. Anny. Głównym jego zawodem jest malowanie miniatur i akwarelowych 
portretów. Prócz wysławionych dwóch ładnych robót jego u pp. Winiarza 
i Stoekmana (we Lwowie), widzieliśmy więcej miniatur jego pęzla, które wy
kończeniem a szczególniej też uderzającem podobieństwem pochlebne dają o 
nim zdanie. Pan Kobylański powróciwszy właśnie z Wiednia, osiadł w sto
licy naszej, w zamiarze bądź malowania portretów, bądź też udzielania nauki 
w swojej sztuce.

Miłośnicy sztuki dramatycznej w R z e s z o w i e  dali w czasie tegoroczne
go w tćm mieście jarmarku na ś. Mateusza trzy7 przedstawienia sceniczne na 
dochód w ło śc ian  galicyjskich powodzią zniszczonych, mianowicie: »Żydzi« 
komedyę Korzeniowskiego, »Krakowiacy i Górale,« nareszcie: »Stary mąż,* 
komedyę Korzeniowskiego. Także był w tćm mieście dany bal na tenże sam 
ceł dobroczyńy. — Składając w imieniu nieszczęśliwych, przynależne dzięki 
tym wszystkim, którzy w tem szlachetnćni przedsięwzięciu udział mieli, 
miało nam zarazem donieść, iż pomyślny skutek uwieńczył piękne usiłowa
nia, albowiem przedstawienia dramatyczne miały wielu widzów, a bal nic 
mało uczestników. Zebrane pieniądze złożono u tamtejszego c. k. urzędu 
obwodowego, a wielkość kwoty podana będzie w swoim czasie w naszej 
Gazecie.

Co iylko opuścił prassę i jest do nabycia u 
JE . S . M M iieru  W Poznaniu;
Za w i s z ą  C ż a r n  y , Tańcuj tny! Mazur pour 

le Piano-Forte. Prix 5 srebrgr.
F. P r z y  ł u s k i ,  Mazure uvec Introduction et 

Coda pour le Pi-ano -Forte. Prix 7j sgr.
K a c z k o w s k i ,  Mysteres de la Dame. Trois 

Mazur es pour le Piano-Forte. Prix  5 sgr.
Z a w i s z a  C z a r n y ,  deux Polkas p/our le Piatio- 

Forle. Prix 5 sgr.
SPRZEDAZ KONIECZNA.

S ą d  N ad  z i e m i a n k i  w P o z n a n i u .
Dobra ziemskie W i e l k i e  S e p u  o,  w pcie 

Kościańskim, przez Dyrekcyą Ziemstwa osza
cowane ua 19,127 tal. 9 sgr. 2 fen. wyłącznie 
boru na 4578 taL 14sgr. 2 fen. ocenionego, we
dle wartości subslancyi takie wywłaszczyć się 
mającego, mają być dnia 15. G r u d n i a  roku 
1845. przed południem o godzinie Milej w miej
scu zwykłych posiedzeń sądowych sprzedane.

Taxa wraz z wykazem hypotecznyui i wa
runkami przejrzane być mogą w właściwe® 
biórze Sądu naszego.

W ierzyciele realni z pobytu niewiadomi, a 
mianowicie:

1. właściciele pretensji Konwentu Domini
kańskiego w Szrodzie,

2. sukces sorowie Andrzeja Nicias dziedzica 
w  S zczep o w ica ch ,

3. W iktorya owdowiała Jąder teraz zamężna 
Kaczko wiak,

4. sukcessorowie Sebastyana Jąder, miano- 
wice Maryanna zamężna Rajewicz, Regina 
zamężna Sledz, Agniszka zamężna Konie

czka oraz małoletni Ludowika, Leno, W a
lenty i Maciej, rodzeństwo Jąder, 

zapozywają się na takowy publicznie.
Poznań dnia 2d. Maja 1845

~ O B W I  ES ZEZ EN 1E-
Dostawa różnych przedmiotów dla Instytutu 

chorych wOwińskach ma być puszczową na rok 
1846 w entrepryzę najmniej żądającemu.

Tym celem wyznaczony został termin:
a. na d o s t a w ę  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h ,  

jako to : cukru, kawy, ryżu etc. na dzień 
27. P a ź d z i e r n i k a  r. h. o g o d z i n i e  3. 
p o  p o ł u d n i u ;

b. a na  d o s t a w ę  m ięsa , chlefoa,  m a s ł a ,  
mą k i ,  k a s z y  etc., tudzież ś w i e c ,  na śro
dę dnia 29 P a ź d z i e r n i k a  r. b., t a k ż e  
o g o d z i n i e  3 c i e j po  p o ł u d n i u ,

w biórze pomieuionego Instytutu, w którym 
przyjęte zostaną dcklaracye od osób chcących 
się podjąć dostawy, i ogłoszone zostaną warun
ki. Nadmienia się oraz, iż ad a. złożyć należy 
50., ad b. zaś 25 Talarów vadium.

Owiriska, dnia 2. Października 1845.
D y r e k c y ą  I n s t y t u t u  u m y s l o w o -  

c h o r y c h .
Dyrekcyą kasyna polskiego w Poznaniu za- 

wiadoiniaSzanownycii członków, że walne zgro
madzenie odbędzie się dnia 19. Października r. 
b. o godzinie 7mej z wieczora w lokalu kasy
nowym.

Jest do sprzedania 50 lub 100 włók Chełmiń
skich bom , w Królestwie polskiem, w odległo
ści inil 4. od g r a n i c y  pruskiej; najdalszy punkt 
tegoż boru jest odległy o 1 milę od Wisły.

Ktoby życzył sobie powziąść bliższą wiado

mość o warunkach lej sprzedaży, zechce się 
zgłosić na Male Garbaty pod Nr. 2. na Iwsze 
piętro, każdego dnia aż do godz. 10. rano.

Wysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczno
ści donosimy, żeśmy nasz mutfUZtftl m e
b li  od I  dnia Października r. b’ przenieśli z do- 
inu Nr. 81. Starego Rynku w dom Pana kupca 
G ra  et z, narożnik Rynku i Rutelskićj uliey Nr. 
44. Magazyn teu we wszystkie gatunki mebli 
dostatecznie zaopatrzony polecamy łaskawym 
względom zapewniając kupujących o najrzetel
niejszej pod każdym względem usłudze.

S t o w a r z y s z e n i  S t o l a r z e .  
P o p p e .  K o w a l e w s k i .  M e i s c h. G l o g e r .
Owalne i akrągle płyty marmu

rowe na stoły
odebrałem świeżo we wszelkich rozmiarach i 
w nader pięknych kolorach. Ceny są jak uaj -  
u mi i a r k o w a ń s z e.

L u d w i k  Falk-

C e u y  targowe
w mieście

P o z n a n i u .

IJilia S
I S io .  r .

Pszenicy szefeł 
Zyta . d t .  .
J ę c z m ie n i a d t .  .
O w s a  . dt.  
T a ta r k i  d i  
G r o c h u  - d t .  . 
Z iem n iak ó w 7 dt. 
S iana  ce tr ia r  . 
S ł o m y  k o p a  . .
Masia garniec .

T i l
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sg r. f e n .
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|T » 1 .  sg» fe «

• # 7 2 11 I 2 15 6
I 18 9 1 19 8
1 5 7 i 7 Mi
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